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Og I o s z e n i a wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier­

sza drobnego (petit) po 8 cent,, 
za każde następne „ 5  „ 
i należytość stęplową 30 „ 
za każdorazowe umieszczenie. TEATUAliUT.

Rok 1872.
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty 
god liu w dniu przedstawienia tea­

tralnego.
Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Drukarni „Czasu", kasa 
teatralna i księgarnia J. Czecha.

Strąków, dnia 19 Slarc*.

—  We Czwartek na, benefis pan i W olskiej, 
B a l l a d y n a ,  tragedya w pięciu ak tach , Ju liusza 
Słowackiego. Obsada n astęp u jąca : Balladyna 
p. Hoffmann, A lina p. Baum ann, M atka, pani 
W olska, Goplana, p. Bendówna, Skierka, pan­
n a  Urbanowicz, Chochlik, panna Kwiecińska, 
D ruchna, pani Dworzak, K irker p. Zboiński, 
v. K ostryn p. Ładnowski Boh, Król Popiel, p. 
Zamojski, Grabiec p. Benda, Filon p. Skąp- 
ski, G raton p. Holtzm an, K anclerz pan  Al. 
Ładnowski itd . itJ .

—  K onkurs sceniczny hr. Łubieńskiego i  Z a ­
rządu. Zanim ogłoszonem zostanie sprawozda­
nie komisyi konkursowej, które właśnie wyzna­
czony referent przygotowuje, podajemy tu  
szczegóły o ostatniem  posiedzeniu komisyi i 
dajem y do wiadomości ostateczny skutek  kon­
kursu . Przerw a między przedostatniem  a o- 
statn iem  posiedzeniem kom isyi, tern się tło- 
maczy, iż nie poprzestano na  czytaniu w pe ł­
nej komisyi sztuk nadesłanych, lecz d la  le­
pszego zbadania rzeczy, pojedynczy człon­
kowie b ra li do domu sztuki i odczytywali 

je  każdy z osobna. Skoro tylko Z grza d  za­
wiadomionym został, że p raca ta  już je st 
ukończoną, zwołał ostatnie posiedzenie ko­
misyi w sobotę 16go M arca o godzinie 2iej 
po południu. Obecnymi byli pp. E streicher, 
Tarnowski, Kłobukowski, Wojciechowski, Ł a­
dnowski Bok, Szujski, R ich te r, Koźmian. 
W ywiązała się kró tka  dyskusya nad w arto­
ścią czterech sztuk między którem i rozstrzy­
gać miano: Przeor PanPnóic, d ram at h isto­
ryczny w pięciu ak tach , wierszem. P ozytyw ni, 
komedya w czterech aktach, prozą. Protego­
w an i i Protegujący, komedya w trzech aktach, 
prozą, Skarby i Upiory czyli Krakowiacy i 
Górale, część 111, kom edya ludowa ze śpie­
wami. N astępnie przystąpiono do tajnego 
głosowania w7 celu wyznaczenia pierwszej 
nagrody w kwocie 400 złr. Głosujących by­
ło ośmiu a w razie równości głosów, roz­
strzygać m iał p. Koźmian. Komedya Pozy­
tyw ni o trzym ała pięć głosów, a d ram at Przeor 
Paulinów  trzy , tym sposobem pierwszą na­
grodę otrzym ała komedya Pozytyw ni. Przy 
otw arciu dołączonej do niej koperty, okazało 
się, iż autorem  jest p. Józef Narzymski, au to r 
E pidem ii, w zeszłym roku uwieńczonej. Przy­
stąpiono dalej do głosowania nad  drugą na­
grodą w kwocie 200 złr. Skarby i Upiory 
czyli K rakowiacy i Górale, część I I I  otrzy­
m ały sześć głosów a  P rzeor Paulinów  dwa, 
tymsposobem drugą nagrodę otrzym ała ko­
m edya ludowa ze śpiewami Skarby i  Upiory 
czyli Krakowiacy i Górale część III. Przy 
otw arciu dołączonej koperty, okazało się, że 
je j autorem  je s t  p. A leksander Ładnowski, 
a r ty s ta  sceny krakow skiej. W końcu przy­
stąpiono do głosowania nad  sz tukam i, k tó­
re  m iały być zalecone komisyi doradczej. 
Jednogłośnie przekazano Przeora Paulinów, 
zaś pięciu głosami) przeciw trzem , komedyą 
Protegowani i  Protegujący. Postanowiono na­
stępnie, tak  ja k  w zeszłym roku  ogłosić 
w dziennikach obszerne sprawozdanie o p ra ­
cach komisyi konkursowej. P an  E stre icher 
zab ra ł jeszcze głos i postaw ił ewentualnie 
n a  przyszłość następujące wnioski.

1) Aby na  przyszłość rozsyłano sztuki nie 
z lszym  stycznia, lecz w m iarę, ja k  będą 
dostarczane choćby w grudniu’, a tym spo­
sobem  przyspieszy się rozstrzygnięcie kon­
kursu.

2) Aby oznaczyć term in, że n ik t dłużej sztu­
k i ja k  dwa dni trzym ać nie powinien i od­
syłać do D yrektora tea tru .

3) Aby zasadę p rzy jąć , iż s ta rać  się na­
leży, aby do 15go lutego rozstrzygnięto.

Na to p. Koźmian oświadczył, iż w zasa­
dzie zgadza się zupełnie z tem i wnioskami, 
a  z swojej strony zam ierza postaw7ić wniosek, 
aby nagrody n adal nie były dawane bez­
względnie, ale jedynie jeżeli sztuki na  nie 
zasługiwać będą, a to d la  nadania  powagi 
konkursowi. W razie zaś gdyby żadna sztu­
ka nie w artą  by ła  nagrody, przeznaczone 
prem ie, kapitalizow ać się będą na  przy­
szłość. Ż ądał jednak  p. Koźmian, aby te  
kwestye, jako  przedwczesne, nie rozstrzyga­
no jeszcze w tym  dniu. Na tern zakończyły 
się czynności tegorocznej komisyi konkur­
sowej. Dodać winniśmy, że au to r Pozytyiv- 
nych  nadesła ł przed rozstrzygnięciem  kon­
k u rsu  do Zarządu  d rugą wersyę trzeciego i 
czwartego ak tu  tej kom edyi, kom isya za­
wiadomiona o tern, uznała tę  d rugą  wersyę za 
lepszą.

—  Spraw a przyszłego konkursu  dram a­
tycznego, ma być wniesioną na najbliższe 
posiedzenie komisyi doradczej.

-  A utora Pozytyw nych  p. Józefa Narzym- 
skiego, bawiącego d la  zdrowia w M eran, za- i 
wiadomiono natychm iast telegrafem  o uwień­
czeniu jego sztuki, i Zarząd przesła ł m u na­
grodę.

—  Dowiadujemy się, że D yrektor naszej 
operetki: p. Kazimierz Hoffman, dorab ia już  
muzykę do Trzeciej części Krakowiaków i 
Górali p. Al. Łądnowskiego, k tó ra  otrzym ała 
d rugą nagrodę.

—• O ile wiemy, Zarzajd zam ierza jeszcze 
w tegorocznym kursie  wystawić dwie p re­
miowane sztuki.

—  P an  Leszczyński, a r ty s ta  te a tru  lwow­
skiego, zaangażowany został przez Zarząd  
te a tru  krakowskiego na role bohaterów, wła­
śnie w chwili, kiedy m iał być zaangażowa­
nym do W arszawy, gdzie już  z powodzeniem 
dawniej występował. P a n  Leszczyński przy­
będzie do nas 26 m arca i wystąpi zapewne 
po raz pierwszy w roli Otella.

—  Od jednego z naszych przyjaciół otrzy­
mujemy następujące zajm ujące szczegóły o 
tea trach  w W enecyi:

„A teraz o tea trach  tutejszych. Główny 
Fenice, m a salę śliczną, jasną , obszerną, po 
32 lóż w rzędzie, a p ię tr 5. Każdy co wcho­
dzi do te a tru  p łaci 3 fr. wejścia, czyli ta k  
zwany billeto d'ingresso. F o te l kosztuje 7 fr- 
Loża 15 fr. K to kupuje loże dostaje po pro­
s tu  klucz z numerem. Afisze są  bardzo o- 
gólnikowe. Tylko n a  pierwsze przedstaw ie­
nie podają obsadę ról, n a  inne nie m a na­
wet nazwiska au to ra . W  Fenice dają  tylko 
opery i balety , czasem g ra ją  raz  na tydzień, 
czasem pięć razy. W piątek  nie g ra ją  nigdy.

„Przez całą  zimę da ją  trzy  opery nowe i 
dwa balety. W  Camploy, m ałym teatrzyku , 
także muzyce poświęconym, m ają dobrego te ­
nora, reszta, wraz z o rk iestrą  pod psem. Dwa 
inne najpodrzędniejsze te a tra  g ra ją  kome- 
dye, to je s t włoskie m elodram y i tłómacze- 
n ia  francuzkie; obiecują L a  Princese Georges".

ROZMAITOŚCI.
—  Obraz z wystawy wiedeńskiej M akar- 

ta  przedstaw iający K atarzynę Cornaro za­

kupionym został przez zakład artystyczny 
w W iedniu M ithke i W awra, za n ieprak ty- 
kowaną w7 dziejach m alarstw a sumę 90,000 z łr.

—  Pewien muzyk zaproszony został na 
wieczór, podczas którego m usiał słuchać 
różnych fantazyi na  fortepianie wykonanych 
przez córkę gospodarzy. Po skończeniu tej 
m iłe j rozrywki, rodzice panny podeszli do 
niego z zapytan iem : ,.I cóż drogi panie?" —  
„Pani" —  „Bądź pan  szczerym" —  „Panie" —  
„Bez ogródek wyjaw nam  swoje zdanie". —  
„Muzyka czy gościa?" —

— W  jednem  mieście żył ak to r, k tóry  n i­
gdy nie m iał powodzenia na  scenie i zosta ł 
wydalony z tea tru . Zapytywany przez zna­
jomych co sta ło  się powodem, że porzucił 
zawód sceniczny, tłóm aczył się w ten  Spo­
sób : „Moi k o ch an i! d ługa  to  h is to ry a . .  . 
a le  wam ją  opowiem, abyście wiedzieli, co 
j a  kiedyś znaczyłem  na  świecie. Byłem wiel­
kim  aktorem  —  a  wielki ak to r to  nie byle 
k t o . . . wielki ak to r, to  człowiek, bez k tó ­
rego nie istn ieliby  wszyscy znani w historyi 
bohaterowie. Grywając role monarchów, mi­
nistrów  i innych dygnitarzy, uwierzyłem w krót­
ce, że jestem  w ażną figurą w politycznym 
świecie . . .  i m iałem  słuszność, bo pomię­
dzy publicznością potworzyły się przezem nie 
silne partye  —  a  je s t dowiedzioną rzeczą, 
że tylko wielcy ludzie m ają przychylne i 
przeciwne sobie stronnictw a. Zbójcy Szylle- 
r a  były głównym tego powodem. Grywałem 
w tej sztuce, raz  Franciszka, drugi raz K a­
ro la  Moora. Jedn i z widzów lubili! mnie pa- 
syami w ro li Franciszka, inni w roli K aro­
la. Tymsposobem utw orzyły się dwie p a r ty e : 
Francyanów  i K arljanów . Gdy grałem  ro­
lę Franciszka, K arljan ie sykali na  mnie prze­
raźliwie, a  widząc mnie w roli K arola, F ran - 
cyanie czynili to  samo. Doszedłem jak  wi­
dzicie do szczytu sławy i wkrótce do wiel­
kich pewnie doszedłbym  zaszczytów i go­
dności, gdyby mnie nie wypędzono z te a tru " .

—  P anna W anda Kleczkowska, śpiewa­
czka opery, znana pod nazwiskiem p. Bogda- 
ni, w ystępuje obecnie we W łoszech z wiel- 
kiem  powodzeniem. Dzienniki tam tejsze u- 
noszą się nad je j g rą  dram atyczną, pełną 
praw dy i gracyi; chwalą głos silny, dźwię­
czny, obdarzony naturalnem  bogactwem to ­
nów i t ą  miękkością, k tó ra  zdolna je s t u- 
wydatnić najdelikatniejsze odcienia w sztu­
ce. W Turynie oddawano je j ho łdy , jak ie  
byw ają udziałem  ty lko pierwszych znakom i­
tości europejskich: wyprawiono d la  niej fe­
styny, obrzucano wieńcami i najzaszczytniej 
wspominano w gazetach. Oto m ały wyjątek: 
„P. Bogdani je s t n a  wskroś przejętą  a rty ­
zmem , posiada ona ta le n t wielki, k tóry  
wprowadziwszy ją  w przybytek sztuki, po­
staw ił ją  odrazu na  wyżynach jako  gwia­
zdę pierwszej wielkości, k tó ra  m a przed so­
b ą  świetną przyszłość".

—  Skrzypek L au terbach  otrzym ał za u- 
przyjem nienie g rą  swą wieczoru u  bar. Siny 
w W iedniu 1,200 złr.

—  W iadomość, że komedya Sardou p. t. 
Rugabas została nab y tą  d la  berlińskiego te ­
a tru  nie spraw dza się. A utor odstąp ił sz tu­
kę tę  wiedeńskiemu teatrow i z w arunkiem , 
że nie dozwoli, aby ta  g raną  była  w Ber­
linie.

—  Nie potwierdza się podana przez dzien­
niki wiadomość, jakoby K arol Gounod po­
p ad ł w chorobę umysłową.

Kedaklor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. Czcionkami Drukarni „CZASU." Bządca Drukarni Józef Kostka.
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TEATR KRAKOWSKI
We Wtorcli dnia l!)"'1 Marca 1872 r.

Komedya w 5  aktach E. Scribe, z francuzkiego tłumaczona przez
Seweryna Kaplińskiego.

O S O B Y :

Emeryk d’Albret — —  Pan Ładnowski Boi.
Clerambeau, kupiec, jego wuj Pan Rychter 
Hr. de Snt. Geran Kontr­

adm irał— —  — —  Pan Benda.
Hektor Ballandard adwokat Pan Fiszer.
Alina córka Clerambeau — Panna Bauman E.

Ludwika, żona Hr. de Saint 
Geran —  — —  -

Służący hr. de St. Geran 
Służący Emeryka — -
Służący hotelowy — -
Notaryusz— —  —  -

Pani Hoffman.
Pan Bogucki.
Pan Aleksandrowicz. 
Pan Pichor.
Pan Glikson.

Rzecz dzieje się w Paryżu.

C E 1 Y  M I E J S C :  Loża parterowa lub pierwszego piętra na osób cztery 5 zlr.
Loża drugiego piętra 3 złr. 15 c. — Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 1 zlr. 50 c.

f  Krzesło w loży 2go piętra 1 złr. — Krzesło w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent
Krzesło w dalszych rzędach 80 cent. — Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent.

Parter 50 cent. — Balkon 50 cent. — Galery a 25 cent.

Początek o godzinie 7.
Reżyser


